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alr złege l'I'zedsta.
wienia dawno nie o
glądałam! 

· Przepraszam, że 

już na pocz.ątku za
mieszczam <>cen~. c<J 

w porządnej recenzji :Warx.ać 

8ię ni• 'P<)Winno, ale musz~ 

dać upust emocjom, aby w 
miarę spokojnie pn;ystąpić do 
omówienia pr:z:edstawieni11 
„Bałka!1skiego u.piega" Duśa

na Kovacevića w Teatrze No
wym. Zacznijmy od dramatu. 
Jego bohater Ilia to współ

rzesny jugosłowiański obywa
tel. Te określenia „współcze~

ny" i „obywatel" ~ą ważne, bo . 
~ytuują Jl.ję W \Varunkach f,'0-

wojennej Europy, ściślej w tej 
jej części, do której zawędro

wał socjalir.m, :t wciąż powta
rzającymi się okresami „blę- • 
dów i wypaczeil'', ciągłą wery-

jąeym na eze.rwone światełko, 

puszczające w ruch taśml!l z na
graną DOKTRYNĄ. A taś·ma 

tkwi w nim, w Il.ii. 
I tu dramat Kov!l ce\-ića 

wchodzi na tereny historio~ofii. 
Warunki historyczne nie i~t

nieją obiektywnie. Nie tylko 
~li przez ludzi tworzone, a le i 
ludzi tworzą. Nlnvet jeśli mi
jają, pozosta wia.l;i. swoje o~ie

rocone wytwory :i: dGktryn11 
miast m'izgu i poczuciem pra· 
womyślności miast kr~e;osłupa. 

Tyle o idei „Bałkańskiego 

57.piega",. idei z.2iste interesu
ją<'t' j, myśli na miar!! Mrożka 
;. i<'e;o najl!•pszego okresu. 

W zamyśle „R:-lkar'1ski szpieg" 
jC'st groteską, gdzie realizm z 
kom„dii wynaturz:\ s;~ do po

staci groźnego absurdu. Ta 
grotesk~ jest C~''\Plna choć w 
tym kształcie literackim nie-

„Bałkański szpieg" 
łódzkie nieporozumienie • I 

fikacją l r.mianą k lerumr6w 
polityki, niepewnością stanu 
is tniejące~o. 

Ilja jest „zwyczajnym 1:r.a
rym cz.ł0<wiekie.m'', jak zam ~ 

sohie mówi, a Jt"st to okr.eśle

me które rozumiemy do~kona· 
le. kryje się pod nim przecięt
ność myśli, czynów i potrzeb, 
ale nawet ta prz.ecięlność, a 
może ona przede w~zystkim, 

wymaga minimum komfortu -
'P<)czucia bezpieczeństwa. A te
go warunki, w których przy
szło żyć Ilji nie zapewniaj ą. 

Ze swojej dość typowej mło

dości (pobyt w więzieniu w 
1946 r.) wyciągnął również ty· 
powe, dla zwojej mentalności 

„~zarego. człowieka", wnioski. 
Raz. ukarany za nienadąża

nie za zmianami, za nieumię
jętność dostosowania swoich 
poglądów do nowo zaistnia
łych, gwoli zapewnienia zobie 
spokoju „idzie z duchem cza
su". Lecz nie jest to jego 
świadomy wybór. ' Działa na 
:z.asadzie psa Pawłowa, które-' 
mu zakodowano kiedyś sy~tem 
uchowań mających go uchro
nić przed batem. Nie jest 
cz.ło"'iekiem myślącym logicz
nie, jest m!'ch11nizmem rea11:u-

potrzebnie f\lbi r.voJ1' W"&./lę. 

Zywcem „z tycia wzięty" 

materiał - kł01poty s zaopa
trzeniem, 1 otrz.yma niem pra
cy czy miesz.l\:ania, pn:ytaezane 
z porozumiewawczym przymru
żeniem oka - „wiemy e c<! 
cho dz.i" - slogany rodem ze 1 

~klepowego ogonka. Cały ten 
literacko nie opracowany, a 
,wygla ~w.ny z ro:r.rzutną obfito
ścią stek komunałów, to ,.per
skie oko" w gfronę publiczno
ści robi :t dramatu mie~zankę 

dosyć niesmac11ną i tanio gra 
jącą na pozaartystycmych -e
mocjach ·widowni. Być może 

dodaje to dramatowi pikante· 
rii, ale raczej tej .w złym gu
ście i pozbawia go skutecznie 
ostrości groteski. 

Realizm jest w grotesee nie
wątpliwie konieczny, lecz ~łu

żebny. Ale oczywiście nie rea
lizm roz.umiany jako aktualne 
realia, z. kło·potami ze zdoby
ciem żarówki włącz.nie, nie 
doraźna publicystyka. Niestety, 
realiz::icja „Bałkańskiego szpie
~a" w Teatrze 1Nowym po.,~zła 

w tym kierunku. Akcenty P<'I· 
łożono wł:!foie n a O\Ve „zna
czace" kwe~tiio . na owe „~PO· 

łeczne bolącz:ki". 

nystke zło~one zostało na 
bark i aktorów. Jakiejś kon· 
kretnej i scala jacej myśli re-
1.y.;er;:i, n1imo najlepszych chęci 
dostrzec nie sposób. Reżyse>ra 

ta m po prostu nie było, choć 

jego nazwisko figuruje w pro
gramie. A aktorzy? Ci dali po
pi~ komple tnego braku intuicji. 
Je~t w dra macie materiał 

na dobr!\ rolę - rolę Ilji -
sza leńca - ofiary historii do· 
prowadzającego się, cz.y ra
czt" j dopr-0wadmnego, do sa
mounicestwienia. Rolę powie
rzono Wojciechowi Pilar~kiemu 
a on rozwinął przed nami ca
ły wachlarz tanich sztuczek 
z niepotrzebn~'m obniżaniem 

głos u w momentach zdener
wowania , w czym wtórował 

mu Bogu.sław Mach (brat Ilji), 
z gorączkowym niby - ob
!f:<:lnym a w rzeczywisto~ci pu
stym treściowo miotaniem naj
p' erw własną osohą a później 

krzesłem z przy\,·iązanym do1i/ 
Lokatorem. 

Najlogiczniej jeszcze uzasad
nialy swo~ą obecność na sce
nie panie - · Wanda Ch\viał

kowska i Krystyna Tolew>ka 
- na szczęście nie starające 

1\ę zbytnio o efekciarstwo i za
chowujące nieco dyscypliny i 
logiki, szcz.ególnie w mówie
niu tekstu. Pozostali 8prawiali 
wrai.enie jakby przypadkiem 
we.szli na scenę. 

To chybione a ktorstwo za
stanawia. Na pewno wielka tu 
wina reżysera, jui nie tylko 
jako twórcy calośd przedsta
wienia (bo za braki w tej ~fe

rui wyłącznie on ponosi od
powiedzialność), al e jako prz.e
wodn ika 11.ktorów, wyznacz.;i
jącego im podstawowe choćby 

udania. Te zadania nie zo;ta
ly O>kre~lone i' s·tąd to, co oglą
damy na scenie, nieodparcie 
pnypomina r<J.z.pacz tonącego 

czepiającego się brzytwy. Lecz 
jednocz~nie pojawia się py
tanie - Cz:y aktorzy, któr;:y 
n ie S!\ przecież di!!biutantRmi 
i spędzili w teatn:e kawał 

czasu, mają prawo do takiej 
'bezradności? A może to nie 
bezradność, ale żart. i"den 
,,·ielki ogólny fart, kpiny i za
bawa na scenie? Tylko w ta
kim razie ktoś się tu bawi 
czyimś kosztem. 

Duian Kovaceylć: B:iłkańskł 

szpief, Rd. Guegon; Soboc i'ń
aki, Seen. Iwona Zaborowska 


